
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
Związku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P o lsk ę  Z achodnią z s ied z ib ą  w P oznaniu.

Biuro Pośrednictwa Pracy
przy Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu, 
Stary Rynek 4.

R e g u l a m i n .
§ 1.

B iuro  P o średn ic tw a P racy  pośredniczy d la  oby­
dwóch s tro n  bezpłatnie.

§ 2 .
Członkowie Z w iązku Z akładów  G raficznych i 

W ydaw niczych n a  P olskę Z achodnią w in n i zapotrze­
bow anie swoje w personale z re g u ły  zgłaszać w  B iu ­
rze zw iązkow em , a  o ile zaan g ażu ją  p raco w n ik a  bez 
pośredn ic tw a B iu ra , donieść tak że  i o tem . W ym aga 
tego rozporządzenie o P aństw ow ych  U rzędach P o­
śred n ic tw a  P racy , k tó re  to rozporządzenie p rzew i­
duje znaczne k a ry  za n iestosow anie się do tego.

§ 3.
B iuro P o śred n ic tw a P racy  um ieszcza ty lko człon­

ków „W spólnoty G raficznej".
  Sekr. gen.: Kryg.

Wykluczono z Związku
n a  posiedzeniu  z dn ia  24 b. m.:

1. D ru k arn ię  H andlow ą, T. z o. p. w  Poznaniu .
2. D rukarn ię  Robotniczą w T oruniu .

  Sekr. gen.: Kryg.

Zawieszenie uchwały
W alnego Z jazdu, że „k ierow nik  d ru k a rn i nie może 
być członkiem  Zw iązków  pracobiorców ", uchw alo- 
nem  zostało n a  posiedzeniu  Z arządu  głównego z dn ia  
24 b. m. — Spraw ę rozpatrzy  ponow nie przyszły 
W alny  Zjazd.

  Sekr. gen.,: Kryg.

Orzeczenia Komisji statystycznej.
W obec w znow ienia p racy  po  okresie  s trajkow ym  

zw racam y członkom  Z w iązku  naszego uw agę, że od 
w rześn ia  r . b. m iarodaw cze są d la  p rzem ysłu  g ra ­
ficznego n a  ca łą  Polskę Z achodnią m iesięczne orze­
czenia K om isji s tatystycznej przy M agistracie m ia s ta  
P oznania.

Zwyżki te  w ynosiły
za sierpień .  ................ 11,23% (arbitraż),
za w rz es ień .............................9,25%
za p a ź d z ie r n ik .................2 %

Sekr. gen.: Kryg.

Komunikaty
„W spólnoty Graficznej" P o lsk i Z achodniej.

P łacenie składek
do „W spólnoty  G raficznej" rozpoczyna się z dniem  
1 g ru d n ia  r. b., czyli, że p ierw szy  ra z  o d c iąg a ją  d ru ­
k a rn ie  sw oim  p racow nikom  -— członkom  „W spólnoty” 
— sk ładkę 6 g ru d n ia  rb., w zględnie w  dzień  w ypłaty .

W płaty składek
do k a sy  „W spólnoty" u sk u teczn ia  w P o zn an iu  każd y  
zak ład  ,sam w  n as tęp u ją cy  poniedzia łek  w Lokalu 
„W spólnoty" w  P oznan iu , S ta ry  R ynek 4.

Z ak łady  'zam iejscowe w p łaca ją  sk ładkę rów nież 
niezw łocznie i t.o za pośrednic tw em  P.K.O. Nr. 202 868 
z zaznaczeniem  n a  odcinku: n a  k o n to  „W spólnoty". 

Za sk ładkę odpow iada k ażdy  zak ład  jako  tak i.

Świadczenia „Wspólnoty"
ogłoszone zo stan ą  w  przyszłym  num erze „P rzeglądu  
Graficznego", poniew aż obraduje , n ad  niem i obecnie 
Rada. „W spólnoty".

Dotychczasowe fundusze „Wspólnoty".
F undusz  „H urtow ni D ru k arsk ie j"  u a  starców  

niezdolnych do p racy , w dow y i s ie ro ty  po p racow ni­
kach  graficznych i pokrew nych zawodów, przelew a



się z zachow aniem  tej sam ej in ten c ji n a  rzec>z 
„W spólnoty". F u n d u sz  te n  w ynosi obecnie 702.62 zł.

„D ru k arn ia  P o lsk a"  T. A. w P oznan iu  w p łac iła  
na  fundusz  „W spólnoty" 1.0.00 złotych.

„Rady miejscowe".
Każde poszczególne m ias to  z w y ją tk iem  P ozna­

n ia  -stanowi d la  sieibie „radę m iejscow ą". D-o Rady 
tej w chodzi z każdego poszczególnego zak ład u  w ła­
ściciel jego wzgl. k ie ro w n ik  i jeden  p racow nik , n a le ­
żąc)' do „S tow arzyszenia". „Rady" te w ysy ła ją  ewtl. 
życzenia i w skazów ki do „R ady cen tra lnej" .

Abonowanie „Przeglądu Graficznego".
Ażeby um ożliw ić członkom  „W spólnoty" zazna­

jom ienie się  z wszystkie-mi k o m u n ik a tam i „W spól­
no ty", pow inien  każdy  zak ład  sam  przejąć abonam en t 
„P rzeg lądu  G raficznego i Pap iern iczego" d la  w szyst­
k ich  sw o ich  pracow ników ', 'należących do „W spól­
noty", poniew aż k o m u n ik a ty  będ ą  ogłaszane ty lko  
w „P rzeglądzie". — A bonam ent d la  -członków „W spól­
noty" -wynosi -tylko po-łowę z-wykłej -ceny, -c-zyli 75 gr 
n a  m iesiąc.

Koniec „strajku".
Jeszcze we w torek , d-ni-a 18-go lis to p ad a  doniosły  

sow iety  d ru k a rsk ie  Zw iązkow i Z akładów  G rafi­
cznych, że w y ro k u  Sądu  Rozjemc-zeg-o nie uznają. 
W yglądało  to  ma -dwugłową grę wobec tego, .iż -same 
zażądały  rozstrzygn ięc ia  z a ta rg u  przez w ojew ódzki 
sąd  rozjem czy.

. Ale już w  -dw-a -dni później s ta ło  s ię  -c-oś n ad zw y ­
czajnego. Z dem askow ani ko m isarze  stra jkow i, po­
b ie ra jący  za s-wą „pracę" 90,— zło-tych tygodniow o, 
k tó rzy  za s re b rn ik i z n iew iadom ego  źródła w pędzili 
około 500 rodzin  d ru k a rsk ic h  w -głód i nędzę,'-podtrzy­
m u jący  -strajk terro rem  p-rzez dziesięć tyg o d n i — 
strac ili w  k o ń cu  p-amtow-amie. D-ość było tej m ask a ­
rady. W p ią tek  21-go lis to p ad a  z r a n a  s taw iła  -się 
re sz ta  p raco w n ik ó w  d-o k a sz t i m aszyn , n ie  c-zekając, 
aż „kom isarze" w ym yślą now y j-aki środek  n a  k p in y  
z do 11 ludzkiej. Dopiero w p ią tek  p rzed  południem , 
gd y  ju ż  %  p racow nik  ów za ję ty ch  było pracą, o trzy­
m ał Zw. Z-afcł. Graf. pism o, że sow iety „uznają" 
i "p rzy jm u ją  w a ru n k i S ądu /Rozjemczego.

Rzecz oczyw ista , że n ie  o-d ra z u  m ożna było za ­
tru d n ić  w szystk ich  p racow ników , k tó rzy  przed  10 ty ­
godniam i -karygodnie, bez w ypow iedzen ia i up rze­
dzenia porzucili pracę. D-uża część poz-ostała -dotąd 
bez pracy.

* * *

Jak iż  sk u tek  -odniosła „w ypraw a k rzy żo w a '‘ n a  
bastjon  zachodni, dyrygow ania m etodam i w scho­
dn im i?

N ajp ierw  zm-arnoiwiaino fundus-z ki-lfca.dziesięcio 
tysiączny, żeb ran y  przez p racow ników  -poznańskich 
n a  budowę doimu -grafi-czm-eigo; gdy  fundusz te n  w y­
czerpano, -dostarczano pien iędzy  -na zapom ogi s tra j­
kowe w. form ie p-ożyczefc, k tó re  obecnie rnus-zą .spła­
cać p racow nicy  wzm-ożomeimi sk ład k am i, uryw am em i 
od zarobków  tygodniow ych. Członkowie Zw iązku 
S trajkującego , -dający się bezkry tycznie ko-menclero- 
w-ać n iesum iennym  „kom isarzom " s trac ili daw ne 
zaufah ie, gdyż n ie  w iadom o, czy w p ierw szy  lepszy 
poranek  -słoneczny nie da-d-zą -się w yprow adzić z -dru-„ 
karn i, n a  „prze-chadżkę stra jk o w ą", -by żyć świeże-m 
pow ietrzem  1 słuchać j-a-k tra w a  rośn ie.

* ¥ ¥ ■

P o słu ch ajm y  teraz, ćo i jak  m yśli duża część 
pracow ników  d ru k a rsk ich , k tó ra  w czasie s tra j­
ków  o derw ała  się od Z w iązku s tra jk u jąceg o  i po­
w róciła  d o  stw orzen ia  -dawniejszego S tow arzyszenia 
D rukarzy  Polskich.

Rydgo-szcz, dn ia  27. IX. 1923.
ODEZWA

do P. P. P racodaw ców  przem ysłu  graficznego 
Polsk i Zach-odmiej.

Panow ie!
Cli-wila -nadeszła, gdy -n-a g ruzach  s tra jk u  w  Ryd- 

goszczy pow stał h o  w y  Zw iązek. J-est t-o sku-tek te rro ­
ry zm u  C entrali w arszaw sk ie j, k tó ra  sw y m  terrorem  
doprow adza ozł-onkó-w nasze-j dzie ln icy  -do- -r-ozpa-czy. 

.S tało  się: Zdrow-o m yślący ludzie p-o-stanowili zo r­
ganizow ać w łasny zw iązek druk-arski n iezależny  od 
W arszaw y. Myśl to  w pośród kolegów  w  Ryd-goszczy 
p o w itan a  zo s ta ła  bardzo przychylnie. Początek je-s-t 
już zrobiony Dużo, bardzo dużo p racy  n as  czeka, 
a  przed-e-wsizystkiem, -aby -ten -no-wy -związek po d trzy ­
m ać i -zdrową -myślą pokierow ać ;ha drogę, k tó ra  pro­
w adzi do u zd row ien ia  -naszego p rzem y słu  i do zgo­
dnej -pracy pom iędzy p racodaw cam i i -pracobiorcami,, 
źwr-aicamy s-ię nlniejsze-m d o  W as, Panow ie P raco ­
daw cy, o  podanie imam ręk i i -o -podanie -nam bliższych 
szczegółów.

W iem y, że jed n i bez d ru g ich  istn ieć nie m ogą 
i d la teg o  -o-d W as, Panow ie 'Pracodaw cy, z-al-eżeć bę­
dzie ro zk w it now ego -związku i u trzy m an ie  -zgo-dy, 
k tórej m y w szyscy tak  bardzo pragniem y. Dąże­
n iem  maS-ze-m jeisft za-bamowiać przybycie elem entów  
kom unistycznych , w ysyłanych  p rzez C entralę w a r­
szaw ską, k tó ra  n ie  ty lk o  mam przez zabieran ie posad, 
ale całem u przemysło-wi szkodzi. W  na-szym zawodzie 
tu ta j w  b. •da. -prusk. m arny  -dużo sił wyszkolonych, 
k tó rem i w  z-upełmośca p-o-siady zapełn ić  m ożna.

Dalej, o p iera jąc  się na  odezwie p. d y rek to ra  P a ­
w łow skiego w „Przeglądzie G raficznym ", m am y  nie- 
złaim ańą nadzie ję , -że Panow ie P racodaw cy naszej 
ręk i w yciągniętej n ie  odrzucą, ale przeciw nie, po ­
dadzą d-o zgodnej p racy  w naszym  przem yśle.

Zarząd: R   K  ... P ........

Przychylne i -sympatyczne -wskazówki i porady
pr-osimy nad sy łać  n a  rę-ce sek re ta rza  p. I \   Ryd-
go-szcz, ul. P .....

W P-o-znaniu rówmi-eż p rzystąp iono  do zorgani- 
z-o-w-ainia S tow arzyszen ia  i w  idiniu 9--go p aźd ziern ik a  
o trzym ała  re-d-afccj-a „P rzeg lądu  Grafi-c-zne-go" n a s tę ­
p u jący  k o m u n ik a t, celem o-gktezeini-a:

Poznań, dnia 9. X. 1924.
Szan. Redakcję 

bardzo  uprzejm ie p rosim y o u-mies-ż-c-zenie n a s tę p u ­
jącego kom unikatu,-aże-by stw orzyć -drogę po jednaw ­
czą pom iędzy -właścicielam i -a p racobiorcam i -drukar­
skim i, poniew aż konieczna, jeis-t obustronna zg o d a :

S tra jk u jący ch  a  chę tnych  -do -pra-c-y d ru k a rzy  
u p ra sza  isię -o zw ołanie zeb ran ia  natychm iastow ego 
-cielem usu-nięcia niep-o-ro-zu-rnie-nia i rozpoczęcia pracy. 
K ażdy -mile w idziany.

Z i o\v;iż;iniem 
, ( —)  Jastrzębski- ( — )  Grunwald.

Dziś już is tn ie je  S tow arzyszenie D rukarzy  Pol­
ski Zachodniej, w yem ancypow ane z  pod w pływ ów  
ludzi, zarażonych w schodnim i kom órkam i lnózgo- 
wemi. Liczy ono k ilka  se t członków. Celem stwo-



rżen ia  p la tfo rm y w spólnej p racy, stwoa-zonb „W spól­
notę", k tó re j -zadaniem  je s t w  sposób godny zacho­
dniej k u ltu ry  zgodne uikłaidauie w a ru n k ó w  pi*ac.y 
i płacy, p racu jące j z -pożytkiem d la  -sferom obu, nie 
m arn u jąc  grosza uciu łanego  z  tru d em  i bez potrzeby 
sp łacan ia  długów  stra jk o w y ch  o raz  bez n iszczenia 
w arszta tów  pracy.

* * *

Skądże to  przyszło, że w yw ołano u nas -tak długo 
p rzeciąga jący  s-ię s tra jk , :z tyl-u ob jaw am i zdziczenia, 
o k tó ry ch  p isa liśm y  pod-cza.s s tra jk u ?  Odpowiedź n a  
to -daje poniższa korespondencja,, -z k tó re j w y n ik a , że 
-od dłuższego już  czasu  nasyłano- do w ojew ództw  za­
chodnich wys-zukane -odpowiednie elem enty , k tó re 
w danej chw ili m ia ły  -odgrywać ro lę  k-ośćca pacie­
rzowego -akcji o barw ie w schodniej.

Poznań, d n ia  27. VIII. 1923.
Do Wie-lm. P a n a  D yrek to ra  Paw łow skiego.

A rtyku ł W ielm . Pania, zami-eiszćzony w mir. 30 
„Przeglądu G raficznego", pew na grup-a członków 
Zw iązku D rukarzy  w  P o zn an iu  pop iera . S łuszne 
są wywody W. P. D yrektora, że w ra z  hardzie j cięży 
n am  -terror, w yw ierany  n a  n a s  w brew  Waszym in te re ­
som  prze-z Centr-a-lę w arszaw sk ą , ale -prawdą jest, że 
nie zna jdu jem y  w  -siobie dość ene-rgji, aby pójść w ła­
sn ą  drogą. B yw a -często-, że je-steś-my bun tow ani 
prze-z kolegów  -z Ja. K ongresów ki, k tó rzy  rozgospodla- 
io w a li się u n a s  ma dobre. Bywa, że n ie jed e n  z mas 
zdrowo -myślący, p o siad a jący  li-czną rodzinę, -pozb-a- 
wiio-ny byw a -pracy, gdy zaś c-i bum towczycy za jm u ją  
w P oznańsk im  pow ażne s tanow iska, — dlaczego to 
W. P . dyrektorze? Czy m oże maisz p racow nik  je s t 
gorszy -od Kongres-owiaków ? Ś m iem y tylko- -podać 
ten  fak t W. P., że żaden P oznan iak , k tó ry  był chciał 
wyj echać do W arszaw y lub innego m ia s ta  -b. K ongre­
sów ki w -celu podjęcia  tam  pracy, -pod żadnym  w a ­
ru n k iem  tama p rzy ję tym  -nie zostan ie , a u  na-s w  ta k  
p-cik-aźnej liczbie ich  -się za tru d n ia . G dyby ich  n ie 
było, n ie  byłoby ty le n ieporozum ień , u n ik n ię to b y  n ie­
jednego n-i-epo-trzebn-e-go za targu , a  byłoby m niej bez­
robotnych u  nas. Zróbcie W. P . w  tym  -wypadku p-Of 
rządek  w  d ru k a rn iach  poznańskich , a  będzie lepiej. 
S kup im y  się w  je-d-en s ilny  zw iązek, n ie  będzie w ar- 
ch-ołstwa, a  ro zu m n i pracow nicy będą  czcili W. P.

   ' (-) -V..

Pogmatwanie pojęć.
„Przegląd  P oranny", Nr. 308, z d n ia  22 lis to p a­

da rb. um ieścił pod ty tu łem  „S tra jk  d ru k a rsk i u k o ń ­
czony" a rty k u ł, w  -którym zn a jd u ją  -się tw ierdzen ia  
na jzupe łn ie j sprzeczne ż fak tycznym  stanem  rzeczy.

M ianow icie tw ierdzi au-t-or a r ty k u łu  tego, że „za 
d łu g o trw ało ść  s tra jk u  odp-ow-iedziałno-ść sp ad a  -więcej 
na  Zw iązek Z akładów  G raficznych, niż n a  Zw iązek 
Zaw odowy D rukarzy . O ile bowiem  żąd an ia  tego 
ostatn iego  były  n a tu ry  ściśle m-aterj-alnej,. o ty le 
obrończe stanowisk© pierwszego- -skom plikowało całą 
sy tuację  s tra jk o w ą  przez w ysunięcie pew nych w a­
ru n k ó w  ściśle p-o-lity-cznych."

Otóż stw ierdzam y -wobec powyższego, że au to r 
a rtyku łu . „Przeglądow ego" najzupełn ie j się nie or-je-o- 
tu je  w sy tuacji. P rzedew szystk iem  bowiem  za ta rg u  
nie rozp-oezął Zw iązek Z akładów  Graficznych, a,le 
Związek Zaw odow y D ru k arzy  i to  bez najmhiejisżeg© 
uzasadnienia . K iedy bowiem  Zwią-zek D rukarzy

z końcem  s ie rp n ia  zw rócił się do Z w iązku  Zakładów  
G raficznych -o po-dwyżkę ówoze-smych zarobków , w ów ­
czas ugodziły  się obydw ie stromy n a  a rb itra ż  p an a  
ra d cy  Nowickiego, k tó ry  rozstrzygnął n a  korzyść 
Z w iązku D rukarzy .

Zw iązek Z akładów  G raficznych p rzy ją ł wyro-k 
ten; nie uczynił tego  jed n ak  Zw iązek D rukarzy , tylko 
ogłosił s tra jk , w ysuw ając, po-stulaty n a tu ry  n ie  ściśle 
m aterj-alnej, ja k  tw ie rd z i autior „Przeglądow y", ale 
w łaśn ie  polityczne i to  czy sto  sowiecki-e. M ianow icie 
dom agał się Zw iązek D ru k arzy  nieprzyj-m ow ania do 
zaw odu u-czini, m im o, - że zasadniczo d ru k a rz y  w P o l­
sce je s t b rak . Dalej -domagał -się Zw iązek D rukarzy , 
ażeby d ru k a rn ie  przy jm ow ać m ogły -pers-omał ty lko  
za -pośrednictwem  sw ojego b iu ra , -grożąc, n a ty ch m ia- 
sto-we-m złożeniem  pra-cy w zak ładach , k tó reb y  -się -d-o, 
tego zastosow ać -nie chciały. S tw ierdzam y, że żąda-, 
n ia  podobne są  krę-p-o-wanie-m n a  sposób -sowiecki 
przeid-siębioirsitiw p ryw atnych , c-o -stwierdził rów nież 
w yrok W ydziału  Rozjemczego przy  Wojewód-ztwie 
pozmańskieim. W idać z -tego w yraźnie, że nie Z-w-ią- 
zek Z ak ładów  G raficznych w ysuw ał po-stulaty „poli­
tyczne", ale czynił to- Zw iązek Zaw odow y D ru k a rz y ,. 
k tó ry  z resz tą  należy  -oficjalnie do m iędzynarodów ki 
ą-mste-r dia m sk le j.

Zw iązek Z akładów  G raficznych s tan ą ł jedynie 
w obronie sw ych członków, zw alczając sow ieckie za­
chciank i Z w iązku D rukarzy , bo jeżeli a u to r  „P rze­
g lądow y" u w aża  u tw orzenie „W spólnoty  graficznej"  
z a  po-situ-ła.t „p-o-litycizny", to  dowod-zi jedynie sw-ej 
nie-znaj-omo-ści -stosunków w  zawodzie graficznym . 
„W spólnota" ta k a  bow iem  is tn ia ła  już p rzed  w o jną 
i -okazała sw ą rac ję  -bytu. Zw iązek Z akładów  G rafi­
cznych w ięc ją  ty lko  w skrzesił do- ponow nego b y tu ; 
n ie  imógł jej jedynie zapoczątkow ać z, przeciw nik iem  
stra jkow ym , k tó ry  z łam a ł a rb itraż , n a  k tó ry  -się p ie r­
w otn ie  godził.

Że -wskrzeszenie „W spólnoty" -nie -było wygodinem 
dl-a Z w iązku  D rukarzy , w  to w ierzym y; -niechże ja- 
d n ak  au-t-or „Przeglądow y" n ie  w ierzy, że to- było 
p rzyczyną -przedłużenia istrajiku. P rzeciw nie, to  był 
powód lik w id ac ji -strajku.

Z resztą sam  a u to r a r ty k u łu  m ówi, że „pracow ni­
cy d ru k a rscy  n ie  w yszli zw ycięzko ze- s tra jk u . W inę 
tego ponoszą -ci, k tó rzy  w p łynęli n a  zecerów , zm u sza­
jąc  ich -d-o żądaj d em onstracy jnych".

Ż ąd an ia  te „dem onstracy jne" nie były  jednak  
żą d an iam i -d-eimonsłiracjyjnenii, jaile -po-dyktowan-emi 
prze-z -centralę Z w iązku D ru k arzy  w  W ars-zawie, cze­
go dow odzi n a jd o b itn ie j fak t, że Zw iązek D ru k arzy  
od-chodził p o m ału  -nawet -cd sw oich żądań  -zarobko­
wych (zamias-t 82 zło-te. (18 -zł-otych), ale -trzymał się 
w y trw ale  -swoi-ch żąd ań  „dem onstracy jnych".

To m ów i -aż zbyt w yraźnie, do czego -dążyła m iędzy­
n arodów ka d ru k a rsk a  za pom ocą d ru k a rzy  poznań­
skich.

Także n iedom ów ien ia  a r ty k u łu  o pew nej d ru k a r­
ni poznańsk ie j, k tó re j zależało- n a  prze-dłużeniu -straj­
ku, są  zupełn ie be-zpodist-awne. Że d ru k a rn ia  ta  
u m ia ła  się przystosow ać do- w aru n k ó w  strajkow ą-eh, 
t-o jej zasłu g a  i m am y  -nadzieję, że w  przyszłości 
w szystkie zak ład y  -drukarskie -w -ten sarn  -spo-sółą się 
ubezpieczą. Prae-own-ik -bowiem -ma -prawo- dom agać 
się jedynie popraw y -swego zarobku, tak , aby m ógł 
bez tro sk i w yżyw ić -swoją rodzinę, wara, m u  jed n ak  
od k ręp o w an ia  -sw-óto-ody zak ładów  żądan iam i, k tó re 
go n ic  -obchodzić n ie  powinno, je-szcze bow iem  u  n as  
sow ietów  -niema.



Rozkład czcionek
w kaszcie zecerskiej jest nieomal w każdym zakładzie 
inny Toleruje się poprostu swawolę personalu, nie ba­
cząc, że właśnie ta różnorodność podraża produkcję. 
Doszło nawet — jak się sami przekonaliśmy — do tego, 
że w jednym zakładzie oddział gazetowy ma odrębny 
rozkład od akcydensowego! — Koledzy, co na to nasi

uczniowie! Czy można ich W ten sposób racjonalnie 
kształcić? Czy można utrzymać zecernie bez zarybienia?

W in te r e s ie  o g ó iu  drukarstw a
powinno leżeć zaprowadzenie lednolitej metody. Otóż 
na mocy orzeczenia kilku starszych, ale jasnych i doświad­
czonych fachowców, zaleca się poczynić rozkład — naj­
praktyczniejszy — następujący:

Z chwili bieżącej.

W obronie w olności prasy. Wobec zajść pom ię­
dzy.-wojskowością a jednym z dzienników w  Byd­
goszczy Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Zachodniej 
Polski, w m yśl uchw ały walnego zgromadzenia z dn. 
15 listopada, nie-wchodząc w treść zatargu stwierdza, 
że użycie /przymusu nielegalnego w celu w ym ierze­
nia sobie satysfakcji, jest niedopuszczalne w państwie 
praworządnem.

Ustawa dziennikarska. Podkom isja prawnicza 
pod przewodnictwem  posła Marka obradowała w  
dalszym ciągu nad projektem ustaw y dziennikar­
skiej. Przyjęto artykuły projektu dotyczące wyna­
grodzenia, czasu pracy i rozwiązania stosunku. Przy 
tym artykule wzięto, pod uwagę zmianę kierunku oraz

sprzedaż pisma. Podkom isja stanęła na stanowisku, 
iż w wypadku sprzedaży pism a współpracownikom  
należy się spefcjalne wynagrodzenie.

Biuro Pośrednictw a Pracy
przy Z w iązku Zakł. Graf. i Wyd. na P. Zach.

ma d o  u m ie sz c z e n ia ;
2 maszynistów drukarskich.

P oszukuje:
Kierownika na prowincję, z prawem wyuczania uczni

Składaczy ręcznych i maszynowych. 
Kamieniodrukarzy. 
Introligatora.
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Głód książek.
Są rany , są blizny, k tó re  nam  w o jn a  pozostaw i­

ła, k tó rych  m y nie goim y, pozostaw iając n ie tkn ię te , 
a często i dobrow olnie patrzym y, u p a tru ją c  w  tem  
chw ilow ą korzyść. R aną ta k ą  n aszą  je s t k siążka . 
My bezw iednie dążym y do sam obójstw a. Czyśmy się 
zastan o w ili nad  tem , że obecnie k siążka , ten  k o ­
nieczny, codzienny p o k arm  duszy je s t zbytkiem ? My 
n iety lko  n ie  czy tu jem y now ych książek , bo n as  n a  
to nie stać, ale i s ta re  arcydzieła , k tó re  u ra b ia ły  d u ­
sze narodu , a m iały  dotrzeć pod k ażd ą  strzechę, 
znikły, zginęły, a  pozostałości, jak o  białe k ru k i z p ie­
tyzm em  przechow yw ane, już  za d an ia  sw ego spełnić 
nie m ogą. My pozbaw ieni tego pokarm u , w p ad am y  
w anem ję duchow ą, n iekszta łcen i, bez k ie ru n k u , po­
zbaw ieni drogow skazów  m yśli, jak  łatw o błądzić m o­
żem y. S tarsze pokolenie, za m łodu w y k arm io n e  ro ­
m antyzm em  boleje i cierpi, a le  m łodzież nasza., k tó ­
ra  z tego źródła k arm ić  się ju ż  n ie  może, nauczona 
czytać, ch w y ta  w szystko co dostać może. A te  k s ią ­
żeczki, k tó ry ch  pełno  >po m ieście, jedyne, n a  k tó re  
k ieszeń  ich  zdobyć się może, czy m ogą je j dać ja k ą ś  
korzyść m oralną , jak ieś  ideały?  Choć bezw zględnie 

je  potępić nie m ożna, bo w rzeczy sam ej nic tam  złe­
g o  prócz fa ta lnego  języ k a  n iem a, ale i n ic  w zniosłe­
go, to  p u s tk i — zero. A jed n ak  dziw ić się m łodzieży 
n ie m ożna. O na odczuw a potrzebę czytan ia, n ie  m oż­
n a  więc jej tego bronić, bo  w zam ian  niczego innego  
dać  jej n ie  m ożem y, i  tu  je s t tra g e d ja  narodu . B rak  
dobre j woli, in ic ja tyw y, a  w  w ielu  w ypadkach  zła 
wola. W szak  p rzed  w o jn ą  za 4, 8, 16 kopiejek  m ie­
liśm y arcydzie ła  najlepsze naszych  au torów . Cała 
try log ja  S ienkiew icza kosztow ała tyle, co dżieś jeden  
n u m er m iesięcznika. A książki szkolne?! K to się 
tego dotknął, ten  wie ja k  to  bóli. Chcielibyśm y m ieć 
n aró d  najlepszy, najdzie ln ie jszy , n a jm o ra ln ie jszy  itd. 
i  od dziec iństw a staw iam y  sobie sam i tak ie  prze1 
-szkody i u tru d n ien ia , k tó ry m  podołać nie możemy. 
W ychować, w ykszta łc ić  n a ró d  je s t naszym  p ie rw ­

szy m  obow iązkiem , a  cóż m y robim y?
Młodzież, zam iast przygarnąć, przyciągnąć, ośw ie­

cić, odpycham y, zrażamy, robimy w szelkie utrudnie­
nia. Podręczniki n ić do nabycia, ceny takie, że 
przed w ojną za wszystkie książki razem, mniej się 
płaciło jak dziś za jedną. I co rok nowe wydania, 
z m inim alnem i zm ianam i, aby tylko zmuszać do 
kupna. A pozatem co ta młodzież może czytać? Czy 
ona jest w stanie zebrać sobie tanią bibljoteczkę 
z najlepszych autorów? Czy ona może mieć jakieś 
ideały, czy ona może marzyć o wzniosłych rzeczach? 
Od małego hołduje złotemu cielcow i, a jako pokarm  
duchowy: Pinkertony, Edie Pola, i Pat i Patachon. 
'Serce naprawdę się kraje na m yśl, co z tej młodzieży 
wyrośnie. A jeśli wyrosną na tęgich ludzi, nie nam  
to będą zawdzięczać, lecz sami sobie. My do tego 
ręki nie przyłożyliśmy. Ale dlaczego? Dlaczego ta 
zbrodnia narodu?

Wszak dziś jesteśm y pośm iewiskiem  całego 
św iata , książka francuska jest conajmniej 8 razy 
tańsza od polskiej. A więc wydać można, i cło za­
płacić, i jeszcze zarobić. Ale u nas widać w tej dzie­
dzinie raubritterów. Czyśmy się zastanowili, że za 

.jedną trylógję -wydaną przed wojną dziś nabytą, mo­

żem y m ieć dobre ob iady n a  m iesiąc ma jed n ą  osóbę? 
Czy k s iążk a  obecnie może zajrzeć do każdego domu, 
chociażby z un iw ersy teck iem  w ykszta łcen iem ? K siąż­
ka — to zbytek, i to  ta k i zbytek, że n a  n ią  m oże so­
bie pozwolić ten, kto  książek  nie czyta. Źle jest, 
bardzo źle, a staroży tne przysłow ie m ówi, że Bóg, 
gdy chce kogo u k arać , najp rzó d  m u  rozum  odbiera. 
S trzeżm y się, aby z n am i ta k  nie było. Zyski au to ­
rów , nak ładców  i 'księgarzy pow inny  być ograniczo­
ne, a  już  co do książek  szkolnych, to  n a  n ich  bajecz­
n ych  in teresó w  robić się nie godzi. P o w in n iśm y  już 
raz  w rócić do no rm aln y ch  stosunków . — W szak 
zn ik ły  te w szystkie w y d aw n ic tw a b ib ljo tek  lu d o ­
wych, te po 8 kop. tom y, a  jeżeli m ożna rob ić in te- 
re sa  n a  w yd an iach  P inkertonów , toż przecie i in n e  
dzieła po tej cenie w ydać m ożna.

D aw niej, przed w ojną, k ażdy  zabór p racow ał dla 
siebie, ilość więc czy teln ików  polsk ich  b y ła  s to su n ­
kowo n iew ielka , a  jed n ak  tan ie  w y d aw n ic tw a opła­
cały  się zupełnie. Z naną  pow szechnie je s t h is to rja  
w y d aw n ic tw a jubileuszow ego try lo g ji S ienkiew icza. 
W aw elberg, chcąc uczcić 25 la t  p racy -S ienk iew icza , 
postanow ił spopularyzow ać jego  try lóg ję i  w ydać ją 
po bajecznie n isk iej cenie. Nie poprzesta ł n a  zw ykłej 
ilości egzem plarzy, p rzek racza jąc  ją  w ielokro tn ie , 
a  sk u tek  był n ieoczekiw any. O grom ny n a k ła d  ob­
n iży ł koszta  w ydaw nictw a tak , że zam iast s tra ty , 
okazał się znaczny zysk, k tó ry  złożył do dyspozycji 
au to ra . Za tym  przyk ładem  poszli inn i, pokazały  się 
w ydaw nictw a, p rem je i k s iążk a  by ła  d o stęp n a  dla 
w szystk ich . Dziś zaczyna się n a  nowo budzić ten 
ruch , są  znow u w ydaw nictw a tańsze wobec szalonych 
cen ogólnie, ale zawsze jeszcze niem ożliw ie drogie, 
i nie m ogą k o nkurow ać z bardzo dobrem i w ydaw ­
n ic tw am i francusk iem i. A o spopularyzow an iu  
książk i, m owy być n ie  może. N aród cały  łakn ie  
dobrej książk i, ta n ia  k s iążk a  w  o lbrzym iej ilości 
w  m ig by się rozeszła: P rzecież każdy  dziennik , p ła ­
cąc od  w iersza  'autorom , przy  p re n u m era to rach  prze­
k racza jących  zaledwo 15 000 może dać n u m er za  10 
gr, a to p rzedstaw ia  książeczkę o 96 stronnicach  
w  form ie ósem ki.

W ieleż to arcydzieł literatury w takiej książeczce 
zm ieścić można. Naród cały, od m łodzieży do starca 
woła: „dajcie nam książkę tanią i dobrą", taką byś­
my byli w stanie nabyć, dajcie nam m yśli, dajcie 
ideały, w skażcie drogę życia, a droga ta nie zawsze 
jest prosta, często kręta i łatwo zbłądzić można, za­
tracając prawdę i sum ienie. Dobra książka, to sku­
teczne lekarstwo na te w szystkie dolegliwości, o któ­
rych bezustannie się mówi, czuje i boleje. W ieleż to 
godzin źle spędzonych możnaby obrócić inaczej! 
Zwróćmy uwagę, że wojna na ogromnej połaci ziem 
polskich zniszczyła bezpowrotnie bardzo w ielką ilość 
książek. Dziś choć w części m usim y to zwrócić. Nic 
może być obawy o to, by nabywców nie było. Będą 
— niech tylko ona odpowie m ożności nabycia. Każdy 
kto tylko czytać umie, marzy o tem, by mieć książkę 
na w łasność. Jest to konieczność, jest to potrzeba 
każdego. D ajm y w ięc narodowi to, co mu do życia  
koniecznie potrzebne, gdyż nie samym chlebem czło­
wiek żyje.

„Dz. Bydg." S. L i p k o w s k i.

PRZEGLĄD PflPIERFIlCZyr



Wpływ jakości pióra i papieru 
na pracę umysłową.

Chcąc z zu p e łn ą  d ok ładnośc ią  uprzy tom nić so­
bie, w  jak im  stopn iu  um ysł i p raca  jego w  chw ili 
u trw a le n ia  z pom ocą a tra m e n tu  i p ap ie ru  zależną 
jes t od jak o śc i p rzyrządów  pom ocniczych, ja k  dobroć 
a tra m e n tu , odpow iednie pióro  i  dobry pap ier, trze- 
baby  uciec się do ro zp raw  psychologicznych, k tó re 
jak o  e lem en ta rn e  zasady  w szystkie bez w y ją tk u  
opiew ają , że p racy  fizjologicznej nerw ów , ty ch  p rzy ­
rządów  pośredniczących  m iędzy m ózgiem , owym  
ośrodkiem  p racy  um ysłow ej, a zew nętrzną ich  re a li­
zacją  chrom a, jeżeli przeszkody n a tu ry  zezw nętrznej 
bieg m ącą, szybkości re a lizac ji tam ę s taw ia ją . I nie 
po trzeba uciekać się do uczonych prac filozoficz- 

. nycłi, — nie po trzeba przedzierać się przez zaw iłą  
sięć te rm ino log ji n aukow ej, by up rzy tom nić  sobie, 
jćiką w artość  dane. p rzed m io ty  w u trw a le n iu  pracy 
um ysłow ej p osiada ją . Czasy o sta tn ie  przyniosły  pod 
w zględem  tym  w ielk ie  u lepszen ia, jak  m aszyna do 
p isan ia , s ten o g ra fja  itp., ale nie wszędzie sobie na  
tak o w ą pozw olić m ożna, nie każdem u n a  sten-oty- 
p istkę gros iw a starczy. N ow oczesny człow iek po­
s ia d a  in ę ą  k o b stru k c ję  fizyczną od swoich przod­
ków p rzed  s tu  i więcej laty , k iedy  to gęsiem  piórem  
m ógł n a  papierze n ieraz  w ietce w yboistym , głoskę 
za  g ło sk ą  m alow ać; dzisiaj czas zdaje się krótszym , 
życia nie starczy  n a  spełn ien ie w szystk ich  zam ia­
rów , koleje, telefony, te legrafy , la taw ce przysp ieszy­
ły tem po życia i p racy  i zdaje się nerw om  naszym , 
że w szystko  to jeszcze za  w olno postępuje. N erw o­
we jed n o stk i czasów; naszych sz u k a ją  środków , by 
czynności potrzebne ja k n a  j-szybciej za ła tw ić  a  od 
n ich  zależy d la  człow ieka czasów naszych, o k tó ­
ry m  rzec m ożna, że więcej jedzie i  pisze w jednej go­
dzinie, ja k  przodkow ie n asi d aw n ie js i w życiu calem , 
w pierw szym  rzędzie jakość p ió ra  (stalów ki), p a ­
p ieru  i  a tra m en tu . W ygodne b iu rk a , nęcące klub- 
sesle, n a leż ą  ju ż  do rekw izytów  niezbędnych dzisiej­
szego człow ieka, w iele piszącego i  um ysłow o p ra cu ­
jącego — w  P o ls c e 'i  o tem  m yśli s ię  m niej — rz ad ­
ko jed n ak  pom yśli k toś z tą  .sam ą sk ru p u la tn o śc ią  
o jakości pap ieru , a tra m e n tu  i stalów ek, trzonków  
(rączek). Mówi się pow szechnie, że n a  d robnostkach  
tych  oszczędzać należy, że tu ta j w y d a tk i osobiste, 
lub  hand low e do m in im u m  zredukow ać należy. . Nie 
p am ię ta  s ię , ile p rzek leń stw  p ad a  podczas pracy, je ­
żeli pióro sk rob ie  lub żydki w yprysku ją , jeżeli a t ra ­
m en t b lad y  lub  się rozkosznie w jakości pap ieru  
rozpływ a. Ile m yśli p ięknych , ile w ażnych kwe- 
styj, k tó ry ch  om inięcie szkodę m a te r ja ln ą  kupcow i i 
przem ysłow cow i przynosi, topn ieje  i  g in ie śród  n ie ­
raz  o rg jatycznych  złorzeczeń piszącego — i ile le­
karzy  — liczy więcej pacjen tów  z w iny niedocenie- 
n ia  pozornej d robnostk i tak ie j jak  pap ier, pióro itd., 
skarżących  się n a  neu rasten ję . N iejednem u w yda­
w ać się będzie w yliczenie ta k  daleko leżących n a ­
stępstw  nieco nac iągn iętem . Zważywszy jednak , 
jak  życie nasze i p race z sam ych  tak ich  pozornych 
drobnostek  się zlepia, drobnostek , k tóre „bagate lizu ­
jem y;1 jak  drobonostk i te w niezliczonej ilości i 
zawsze zan iedbane s tan o w ią  potężny czynnik  w p ra ­
cy naszej, zrozum iem y, że ta k  a  nie inaczej na  dro­
biazgi te  patrzeć m usim y.

A jeżeli m im o w szystko jakości p ap ie ru  i s ta ló ­
wek w ażności tej z tego p u n k tu  w idzenia przyznać 
nie chcem y, tedy  należy  w patrzeć się w  pracę p iszą­
cego złym  m ate rja łem  n a  jeszcze gorszym  papierze.

Jak  ostrożnie on p ió rem  w ładać m usi, jak  dać ba­
czenie, by p ap ie ru  k iepsk iego  nie zadarł, ja k  patrzeć, 
by w  stalów ce za w iele in k a u s tu  nie było, k tó ry  na 
papierze się zan ad to  rozleje. On zw ażać m usi n a  
in s tru m en ty , k tó rem i um ysł jego zajęty, — m ias t na 
treść  i form ę tego, co pisze. N ierzadko zdarza  się 
w tedy, że m im o najw iększą  ostrożność i wysiłek,, 
p raca  jego gotow a, lis t n ap isan y  lub  pocztów ka nie 
odzw ierciad la ją  tego, co pow iedzieć, donieść lub na­
pisać chciał, że fo rm a je s t n ieudo lna, i całość w y­
g ląd a  niepo-rząd-nie. E n e rg ja  jego zużyw a się, za­
rzu ca  e lab o ra t n ieudolny , pow tarza pracę n a  nowo, 
lecz z m niejszym  zasobem  sił już, k tó re n iejako  się 
osłabiły. A jeżeli m im o w szystko w ysyła ta k  nie­
udo lny  płód bezradności i nieekonom icznego zarzą­
dzen ia  pod w zględem  w yboru  jakości m a te r ja łu  p iś­
m iennego, tego n a raża  się, że odbiera jący  z niechęcią, 
ty lko  b azg ran inę ta k ą  czytać będzie i obrazek o nim  
sobie ta k i wyrobi, n a  ja k i w  w a ru n k ach  u m ie ję tn e­
go za rządzen ia  się, p a m ię ta n ia  o w szystkiem , naw et 
o dobroci pap ieru , a tra m e n tu  i  p iór się nie n a raz ił­
by. A zatem : dobre pióro, pap ier, a tra m e n t i rą c z k a  
to połow a p racy  dokonanej. P anow ie kupcy  w inni 
w  tym  względzie działać w ychow awczo, w inni pro­
w adzić i polecać ty lko  to w ar n ien ag an n y , odpowia- 
da jący  potrzebom , pouczać rodziców, szczególnie ze 
sfer' roboczych, chętn ie dzieciom  dobrego pap ieru .

| sta lów ek i a tra m e n tu  odm aw iającym  ze względów 
; oszczędnościow ych, a  re z u lta t będzie d la  każdej s tro ­

ny d odatn i i z p u n k tu  w idzen ia  m aterja lnego ; k iedy 
d obry  to w ar m im o większego w y d a tk u  jednorazow e­
go je s t zawsze tańszy , potem  i  idealnego. Dziecko 

■ chętn ie p isać i p racow ać będzie, gdyż w yn ik i p ięk­
ne, jak ie  są  przy  uży w an iu  kiepskiego- p ióra, pap ie­
ru , trzo n k a  i a tra m e n tu  n ie  do pom yślenia, przyno­
szą dzieciom  satysfakcję  Avewnętrzną, k tó ra  jes t n ie­
zbędnym  w aru n k iem  zam iłow an ia  do pracy.

Notatki

Projekt utworzenia „Polskiego Muzeum Książ­
ki". Grono ludzi pow szechnie znanych  w  k ra ju  z 
ch lubnej działa lności n a  polu księgarstw a, b ibljogra- 
fji, b ib ljo fils tw a lub  sztuki, powzięło m yśl u tw orze­
n ia  Polskiego M uzeum  K siążki; są  to m ianow icie 
pp.: Z ygm unt Ł azarsk i, E dw ard  C hw alew ik, W łady­
sław  K ościelski, Jan  Muszkowiski, S tan is ław  N ow a­
kow ski, Jan  P ią tek , A dam  P łó taw sk i, M ieczysław  
K ulikow ski i K azim ierz Żaczek. Głównym  in ic ja to ­
rem  tego M uzeum , k tó re oddaw na już  m a słynne od­
pow iedn ik i n a  Zachodzie, jes t w ybitny  d ru k a rz  i g ra ­
fik polski, p. Zyg-munt Ł azarsk i, k tó ry  też, jak  do­
w iad u jem y  się, oddaje bezinteresow nie do dyspozy­
cji p ro jek tow anego M uzeum  cały pałacyk w  W ar­
szawie. W edług p ro jek tu  s ta tu tu  „Polskie M uzeum  
K siążki" je s t in sty tu c ją , m a jąc ą  na  celu podnosze­
nie poziom u artystycznego  k s iążk i polskiej oraz b u ­
dzenie śród na jsze rszych  w a rs tw  społeczeństw a n a ­
szego, zam iłow an ia  do pięknej książki. Do zakresu  
działalności „Polskiego M uzeum  K siążki" m a n a le ­
żeć m. innem i: u tw orzenie zbioru okazów  w zorow e­
go d ru k a rs tw a  polskiego-, a w m iarę  m ożności i ob­
cego-, jak  rów nież grom adzenie narzędzi używ anych  
do p ro d u k c ji książk i, a  m ających  d la  celów Twa. 
szczególną w artość, planow e kom pletow anie tychże 
zbiorów  oraz należyte ich konserw ow anie; u trzy m y ­
w anie arch iw um , b ibljo teki, czytelni i pracow ni -nau­
kowej ; prow adzenie przy  M uzeum  w szelkich przed-



■siębiorstw i wytwórni, mających związek z wzorową 
produkcją książki; porozumiewanie się z pokrewne- 
mi towarzystw am i w kraju i-zagranicą: „Polskie
Muzeum Książki" posiadając siedzibę głów ną w 
W arszawie, działalność swą będzie rozciągać na ca­
ły obszar Rzeczypospolitej, na  którym będzie posia­
dać prawo otwierania autonomicznych oddziałów.

Towarzystwo m iłośników exłibrisów. Zawiązało 
sie w W arszawie Towarzystwo Miłośników Exlibri- 
sów. Założycielami T-wa są: p. Zuzanna Rabska
oraz pp. .Edward Chwałewik i Kazimierz Reychman. 
Nadmieńmy, że obaj ostatni oraz p. Róża Tyczkie- 
wiczowa są w łaścicielam i najbogatszych zbiorów  
cslibrisów  w Polsce. Statut T-wa zatwierdzony zo­
stał przez M. S. Wewn. w dn. 8 sierpnia r. b. W e­
dług .par 1 statutu T-wo „...ma na. celu krzewienie 

•zamiłowania do exlibrisu, współdziałanie w podnie­
sieniu jego poziomu artystycznego, badanie naukowe 
-oraz popieranie badań nad rozwojem exlibi‘isu pol­
skiego, zjednoczenie jego m iłośników  tudzież utrzy- 
mywanie stałych stosunków z pokrewnemi towarzy­
stwam i zagranicą." W edług par 2 „T-wo m iłośników  
jest osobą prawną. Ma siedzibę w  W arszawie i dzia­
ła na całym terenie Rzeczypospolitej Polskiej, z za­
chowaniem m iejscowych przepisów o stowarzysze­
niach. Ma prawo; otwierać Koła prowincjonalne". 
Dalsze paragrafy statutu głoszą m. inn., że do za­
kresu działalności należy przy zachowaniu ogólnie 
obowiązujących w tym w zględzie przepisów praw­
nych, ułatw ianie sw oim  członkom w ym iany exlibri- 
śów oraz pracę naukową nad niem i. Członkiem  
T-wa M iłośników E'xlibrósów może zostać osoba fi­
zyczna lub prawna, interesująca się exlibrisam i, czy 
to z punktu widzenia artystycznego, czy też h isto­
rycznego, zalecona przez członków T-wa i przyjęta 
przez Zarząd. Tymczasowo prezesem T-wa jest p. 
Edward Chwałewik, zaś sekretarzem p. Henryk 
Szerzyński. .

Organizacja prasy katolickiej. Na trzeciem ple- 
nar-nem posiedzeniu kongresu międzynarodowej kato­
lickiej ligi pokoju przemawiał m. i. monsignore Diaz 
z Trewiru. Tematem jego przemówienia, była. prasa 
katolicka. Mówca dom agał się jak naj większego roz­
powszechnienia. prasy katolickiej. Przedewszystkiem  
należy utworzyć międzynarodową katolicką agencję 
telegraficzną i międzynarodową katolicką akademję 
dziennikarską, której siedziba znajdowałaby się w 
Rzymie. Decyzji w tej sprawie nie powzięto.

W alne Zebranie. „Nasz Sklep", Spółka Akcyjna, 
podaje do wiadom ości pp. Akcjoparjuszów, że w  dn. 
13 grudnia r. b., o godzinie 6 po południu, odbędzie j 
się vv sali gimnastycznej gim nazjum  im. Jana. Za- 
inoyskiego przy ul. Smolnej nr. 30 w W arszawie, , 
Zwyczajne W alne Zgromadzenie.

W alne Zgromadzenie. Rada Zawiadowcza Spółki 
Akcyjnej pod firmą Galicyjska Fabryka Papieru,
Spółka Akcyjna, przedtem Bracia Fijałkowscy wzy­
wa pp. Akcjonarjuszów na nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie, mające się odbyć w diiiu 14 grudnia  
1924 roku, o godz. 10 rano, w siedzibie Spółki, Mar­
szałkow ska 68 w W arszawie.

Nowości noworoczne. Firma „Pol", Polska fabry­
ka wyrobów papierowych T. z o. p. Poznań, Grobla 14 
wydała — ze zrozumiałem opóźnieniem — jako no­
wość 8 prześlicznych oryginalnych ścianek kalenda­
rzowych w  wielobarwnej litografji, i to 5 ścianek we [

formacie 16X22 cm, przeznaczonych do bloczków ka­
lendarzowych 4X6 cm, a 3 ścianki większe, we for­
macie 22X31 cm, do bloczków  7X10 cm. Ścianki te, 
wykonane ze sm akiem  przez znanego litografa-gra- 
fika pana K. W. Kledeckiego, dostosowane są — po 
za kilku ściankam i stosownem i do każdej branży — 
do potrzeb poszczególnych branż, jak obuwniczej, 
perfumerji, kosm etyków, bławatów, m ód  etc. Przez 
wydawnictwo to, firm a „Pol" w ypełniła  dotkliwą lu ­
kę w tej dziedzinie, gdyż po za kilku ściankam i Bra­
ci Koziańskich z W arszawy z ubiegłych lat, niema, 
o ile wiem y, t. p. w ydaw nictw  p o l s k i c h  i byliśmy  
dotąd wskazani na  znane wyroby niem ieckie, które 
usłużni żydkowie m asam i polecali interesow anym  i 
nieinteresowanym . Jeżeli się jeszcze zważy, iż cena 
ścianek oryginalnych firm y „Pol" jest conajmniej 
o 100—300% niższą, od mało gustownych wyrobów  
niem ieckich, to n ie wątpim y, iż wyroby firm y „Pol" 
cieszyć się będą zasłużonem uznaniem  i popytem.

Kurjoza pocztowe. W tych dniach pewna firmą 
objęła lokal z kompletnem urządzeniem m. in. i te­
lefonem, po likwidującym  się banku. Chodziło tylko 
o m ałą formalność, a m ianowicie o przepisanie tele^ 
fonu na im ię nowo powstałej firmy. Złożono w  Urzę­
dzie Telegraficznym odpowiednie podania, dołączo­
no znaczki stem plowe i czekano odpowiedzi. Gdy po 
pewnym czasie zwrócono się do Urzędu z m onitem , 
ponieważ nie było żadnej odpowiedzi, oświadczono 
tam, że oprócz opłat stem plowych należy zapłacić 
jeszcze za kompletne urządzenie telefoniczne za dru­
ty, instalację itd., jednem słowem za rzeczy, za które 
już raz zapłacono. Chociaż, jak istnieją telefony  
w Poznaniu, nigdy jeszcze nie było takiego rozporzą­
dzenia, obecnie ono istnieje i jest „bezapelacyjne" 

•zakonkludował urzędnik. — W Ameryce każdy 
uczniak ma „radjo", w Szwecji podług najnowszej 
statystyki ilość aparatów telefonicznych, jest tylko 
o trzy razy m niejsza od ilości m ieszkańców, u nas 
zaś, dzięki takiej gospodarce, o telefonach będziemy 
m ogli tylko marzyć. Idziem y naprzód, lecz na 
Wschód. W powyższym wypadku uderza także na­
der powolne tempo, w  załatw ianiu spraw, przez pocztę. 
Gdyby interesant po „pewnym czasie" sam nie był 
zgłosił się po odpowiedź na swoje podanie, którą 'poł- 
tem na poczekaniu odebrał, byłby zapewne jeszcze 
„pewien czas" na nią poczekał.

Niechlujstwo. Czytamy w  „Gaz..Warsz.": Istnie­
ją żarówki wyrobu niem ieckiego, których, ż-ąrżąca się 
nić zawiera w sobie m etale osmiu.m i wolfram. N ie­
m iecki posiadacz patentu, poszukując nazwy dla 
swego wyrobu, wziął pierwszą sylabę z „osmiuin" i 
ostatnią z „wolfram" i w ten sposób powstała nazwa 
m ożliwa we wszystkich językach, w polskim jednak  
wysoce nieprzyzwoita. Przed odzyskaniem niepod­
ległości nikt się z językiem polskim  n.ie liczył i nie 
m ieliśm y instancji, która mogłaby nas obronić przed 
wulgarnaem słowem na afiszach, reklamach itd. Dziś 
jest inaczej: mamy urząd zatwierdzający marki fa­
bryczne, znaki ochronne i nazwy, mamy również 
urząd, którego zadaniem jest strzec obyczajności na 
miejscach publicznych. Czy m ożem y sobie wyobra­
zić urząd ochrony marek fabrycznych w  jakim kraju, 
zatwierdzający nazwę brzmiącą nieprzy z wbicie? Czy 
cenzura afiszów  i reklam  pozwoliłaby gdzieindziej na 
publiczne w ystaw ianie tej nazwy?! U nas jednak w 
niewytłum aczony sposób toleruje się prześladowanie 
publiczności na każdym kroku obrzydliwym wyra­
zem. Doszło do tego, że na jednym z najładniejszych



placów  sto licy  um ieszczono ogrom ny  szyld  z n a p i­
sem : „O . . . m  żarów ki polskie". Kiedyż nareszcie 
położym y k res  tem u  lekcew ażeniu  polskiej publicz­
ności? Ś rodków  w ładzom  n aszy m  n ie  b rak , chodzi 
ty lk o  o  to , żeby chc ia ły  zm usić fa b ry k a n ta  do zm iany  
nazw y.

Reklama jest dźwignia handlu
za anons opłaca się  raz tylko! —  klientelę zyskuje się  na zaw sze!

torujcie w Przeglądzie Grubymi Papierniczym.

Dobrego

Llnotypistę
przyjmie zaraz

Drukarnia „Dziennika Poznańskiego"
Pocztowa 9. 790

Z  o p ó ź n i e n i e m  —  le c z  n i e  z a  p ó ź n o  
w y s z ł y  n o w e

PRZEŚLICZNE ORYGIHALHE
ŚCIANKI KALENDARZOWE

w 8-miu deseniach
wielkości 16X 22 cm. i 22X 31 cm,

w wielobarwnej litografji, 
stosowne dla każdej branży
ó p i n | | | i |  dostarczamy z bloczkiem kalendarzowym lub bez 
d u i H i l l ł l  z drukiem reklamowym lub bez druku

Nakład nie wielki, częściowo już sprzedany
Upraszamy więc o spieszne zlecenia

,POL”  POLSKA FABRYKA WYROBÓW 
PAPIEROWYCH T. Z 0. P.

POZNAŃ, Grobla 14-Tel. 3261 i3264-Adr.Telgr. „POL”
787

Zgłosić się mogą

2 kamieniodrukarzy - 2 przedrukarzy
na s ta łe  za jęcie. Zgłoszenia przyjm uje

KONRAD ROZYNEK
Wielkopolskie Zakłady Graf., Poznań, Wrocławska 38.

784

Młodszy drukarz-maszynista
biegły w swym zawodzie, do samodz;ełnej pracy na stałą 
i przyjemną pracę m o ż e  s ię  natychm iast z g ło s ić
pod literę „Pomorze" do ekspedycji niniejszego pisma.

MŁÓDEGO HANDLOWCA
z ukończoną  4 k l ;  s zko łą  hand low ą,  ję zyk iem  po lsk im  i niem., s te-  
n o g ra f ją  i s ten o ty p ją ,  obeznanego cz*ęsciowo z in t ro l ig a to rs tw e m  
mogę po le c ić  jako  poc zą tku ją cego  ks iążkow ego  lub s i łę  b iu row ą .
J. KUGLIN, Poznań , S ew . M ielżyńsk iego  24 .

789

GWIAZDKA
nadchodzi, a z nią i czas zakupćw świątecznych. Każ­
demu więc kupcowi zależeć powinno na umiejętnem 

zareklamowaniu swej firmy przez

ogłoszenia k tó re  odnoszą  w p iśmie  naszem w ie lk i  skutek

O g ł o s z e n i a : 1/ l s t ro n a  50 zł. %  s t r .  25 zł. %  str .  
13 zł.  3/g s tr .  7 zł.  ł/iG s t r * 4 zł.  Vs2 s t r - 2 zł.  Na  s t r .  
I okł.  1 0 0 % / na  s t ro n ie  II, III i IV okł . 5 0 %  
więcej.  D la  poszuk.  po sad  50% opus tu .  Numery  
okazowe i dowodowe o p łac ą  się .  Ogłoszenia  
p rzyjmuje  się  do środy  r a n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

------------Konto  czekowe P .  K. O. Nr.  202 863. - -
N akładem  „H urtow ni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
v  P ozna n iu ,  S ta ry  Rynek nr. 4. T e le fo n  2555 

R ed a k to r :  T eodor  Kryg w Poznan iu .

KAMIEHIODRUKflHZfl
przyjmiemy zaraz lub później

F. K. ZIÓŁKOWSKI & Sp.
Tow. z ogr. por. 783

POZNAŃ — GÓRNA WILDA 122.


